
N.

t
i

M i E S ! Ę C Z N S K K U L T U R R L N O - O Ś W I R TO  W Y 

POWfftTG HRUBIESZCWSKIEGO

'  •cumomi.w .<

\ P R E N U M E R A T A :

| Pó łroczn ie  2 7.1

f K w arta ln ie  i Zł. 20 gr.

r (/. przesyłką pocztowa)
>■

Numer 
' po jedynczy  T '“5 °

8

O G L O S i  l . N I A:

C g ł n z e n i a  na o k ł adc e :  <m,i stronica 40 Zl. 

stron. 20 Zl. 1 /, siron. J j  zl. 1 . stron. 5 zl. 

D robne  ogłoszenia  po 10 gr. od wyrazu. 

Ogłoszenia  o poszuMw. p ia cy  o polowt; tanin 

O g łoszen ia  w tekście o iO drożej.

Listy de Red .kcji i Administracji 
adresować :

Redakcja  

N a s z e j  N i w y
H r u b i e s z ó w .  

R e dakc ja  przyjmuje we wtorki od go­
dziny 12— 14 popol.

Hrubieszów, ul. Cerk iewna Nr. 51 
obok  kośc ió łka  św. Stanis ława

Redaktor naczelny i odp iw .: S T E F A N  F O L W A R C Z N Y .

Wydawca: O D D Z . Z W IĄ Z K U  P O L .  N A U C Z .  S Z K Ó L  P O W S Z .  w H R U B I E S Z O W I E .

Adres Redakcji: H R U B I E S Z Ó W ,  ul. C erk iew na  51.

J STa h >! . : ■ 'i ='1

I E < i Z O  i ' L v  7 0

O d b i ł  > w „ D m k . i n i i  S r j m i k u  P o w ia t o w c ( j o "  w 111 ubie. >/owie.



N M S Z A  N I W A .

> ■ 1 1

a !

M I E S I Ę C Z N I K  K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w y .

Do ludzi dobrej woli.
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników tego pierwszego numeru „NASZEJ 

n \ m “  na to, aby zechcieli nie sądzić riniejszego artykułu w sposób taki, jaki stosuje 
się zwykle przy czytaniu wszelkich wstępów „Od Redakcji" przy rozpoczynaniu jakie­
goś wydawnictwa.

Jaskrawe braki wśród społeczeństwa, wzniosły cel naprawienia błędów widocznych 
od dawna, wreszcie apel do społeczeństwa o pomoc, współpracę i życzliwość w imię 
ogólnego, trafnie pojętego dobra, to hasła znane każdemu, kto był choćby na je- 
dnem jakimkolwiek zebraniu o charakterze ogólno-społecznym.

Na terenie powiatu hrubieszowskiego dokładnie i bez przesady, bez cienia pozy 
i chęci zamydlenia oczu--ujęto te sprawy we wstępnym artykule I-go numeru'„Głosu 
Hrubieszowskiego", któremu kilkanaście osób ofiarowało pomoc materjalną, a kilku 
z ich grona stałą współpracę.

Nie było obawy o wyniki dla postawionych zamierzeń— gdyż nie przypuszczano 
że może być inaczej, niz nakazuje wnioskować szczery zapał. Przy rozpoczęciu wyda­
wania „Naszej Niwy" — niema celów innych — jest tylko dawne grono ptaciijących 
w  „Głosie Hrub “  zespolone z nou/tm , które prosiło o współpracę. Razem z tem i pe­
wne doświadczenie przychodzi tu z pomocą.

Wypada zwrócić tu uwagę na kilka charakterystycznych zdań, które pod adre­
sem byłych redaktorów wypowiedzieli trzej czytelnicy zupełnie otwarcie i może trafnie. 
Pierwszy sąd : Nie wożecie liczyć na poparcie jakiejkolwiek części społeczeństwa, je­
żeli nie weźmiecie sobie za cel osmarowywania innych. Bez tego niema mowy o po- 
czytności pisma. Druga uwaga: Dopóki w jakiejkolwiek sprawie nie wypowiecie szczerej 
prawdy bez owijania rzeczy w bawełnę, dotąd nikt nie będzie wam szkodził, chociaż 
również i nikt nie będzie was popierał. Z chwilą jednak, gdy w jakiejś sprawie zapo­
wiecie tylko obnażenie prawdy, z tą chwilą macie zdeklarowanych wrogów, którzy 
będą wam szkodzili bez wytchnienia, bo wiadomo, że „na złodzieju czapka gore". 
Ostatnia opinja, również szczera i wynikająca z dobrej obseiwacji życia tutejszego 
była tego rodzaju: sam fakt, że zaczęliście pracę pożyteczną i zanosi się na jej powo­
dzenie, przejmie taką zazdrością innych, którzy wiele krzyczą, a nic nie robią, że za 
wsze ką ćenę będą się starali o zdławienie waszych poczynań, bo tem samem może 
po pewnym czasie urobić się opinja, że ktoś inny, a nie oni potrafił zrobić rzecz po­
żyteczną, pod którą będzie miał prawo położyć swoje nazwisko — ten inny.

Właściwie wszystkie trzy uwagi były trafne i ci, którzy pracowali w „Głosie Hru­
bieszowskim" mogli dowodnie o tem się przekonać. Gdy skrytykowano mimochodem 
jedną sprawę, która zresztą rie dotyczyła żadnej parlji ani organizacji, wytworzyło się
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żywsze zainteresowanie i wymiana korespondencji ze strony osoby zainteresowanej, 
czego nie widziało się przedtem I drugi sąd byt również ta fn y  Dopó!<i nie wypowie­
dziano w kilku rzeczach prawdy, nie słyszało się o tern, aby kto szkodził pismu, wie­
działo się najwyżej, że jest wielu zupełni-* obojętnych, jak wogóle olbrzymia większość, 
gdy chodzi o cele oświaty, rozwój życia ekonomicznego i te korzyści, których nie 
zdobywa się jednym krzykliwym wiecem, a dopiero po kilkuletniej, c erpliwej i cichej 
pracy. Skoro jednak parę ra?y przedstawiono niektóre rzeczy tak, jc.k one same za 
siebie mówią, bez żadnych osobistych uwag ze strory autora, już był kij wetknięty 
w mrowisko i zwyżka ilości czytelników.

Jeśli uwzględni się trzecią uwagę, co do zadraśniętej ambicji u wielu, których 
inne nazwisko pod artykułem, czy w składzie komitetu redakcyjnego drażniło, wtedy 
i tu trzeba przyznać słuszność, bo dowodów' dość było na to. Instytucje, które mają 
za swoje zadanie właśnie popierać takie poczynania, jakim służył „Głos Hrubieszowski", 
a które obecnie podejmuje „Masza Niwa" udawały, że nie wierzą, o istnieniu takiego 
pisma, Ci nawet, którzy powinni poczytywać sobie za swój niemal „ rsi obowiązek" 
pomoc w jakimkolwiek charakterze, robili spiytnie, co można było, byle się jakoś cd 
tego wykręcić. Chodzi(o o to, by oficjalnie r ie szkodzić, a po^ątnie mącić i dyskwa- 
lifikcwać tych, którzy do tego się zabrali, co każdy prezes czy przewodniczący, de­
legat czy członek, zawsze wysuwa w swych przemówieniach na pieiwszy plan, bijąc 
w głośny bęben w takt pieśni o państwie polskiem i obywatelu.

Doświadczenie na terenie powiatu hrubieszowskiego jawnie wykaza-'o, kto kpi 
sobie z tej odwiecznej zakamarkowej obłudy i z tych fałszywych ambicyj, kto woli 
wreszcie choćby przez lata całe czekać na powodzenie rozpoczętej precy, riż zdoby­
wać poparcie albo przez osmarowywanie jednych, albo przez wstrętne schlebianie 
drugim. Z małemi wyjątkami, gdy chodzi o pracę społeczną n. p w dziedzinie ośviaty, 
która stanowi w naszych stronach i wszędzie wogóle 95 "° podwaliny społecznej, po- 
dejmywało się tej pracy przeważnie nauczycielstwo mimo tak trudnych warunków, że 
dziwić się nieraz wypada, że bodaj tyle zrobiono, co jest dotychczas. By ły tu jeszcze 
widoczne: współpraca i moralne poparcie ze strony kilku esób zpoza sfer nauczyciel­
skich, a zresztą obojętność lub, co gorsze, zdeklarowana opozycja mriej lub więcej 
j a w n a .

W jedności siła To skłoniło do zespolenia pracy oświatowej na terenie powiatu 
hrubieszowskiego w jedną całość i obranie jednej drogi tak, aby wzajem sobie nie 
przeszkodzić, a przeciwnie, na każdym kroku sobie dopomóc i pizedcwszystkiem na­
brać tej otuchy, że we większym zespole zdobędzie się i więcej inicjatywy i silniejszym 
otoczy murem przeciw zakusom tych, którzy każdą drobną organizację pracowników 
z łatwością obalali, bo wiadomo, że uczciwość i prawda dopiero po dłuższym czasie 
robi swoje, a podstęp i zła wola odnoszą już pierwszego dnia swoje zwycięstwo Po­
zostaje tylko to na pociechę, że prawda zawsze wyjdzie na wierzch a tem samem 
owe triumfy chwilowych zwycięzców — stają im nieraz kością w gardle.

Przy rozpoczęciu wydawnictwa „Naszej Niwy chcieliśmy na to właśnie zwrócić 
uwagę naszych Czytelników i współpracowników, aby zaniechali tego niedowierzania 
we własne siły i w powodzenie dobrych chęci.

Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych najbardziej może liczebna
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instytucja w pcwiecie hrub:eszowskim, niął w swe ręce pracą oświatową wśród ludności 
już dawno, przez poszczególnych naw.'vcieli — do czego każdy z nich czuje się po­
wołanym, jednak dzisiaj oświadcza to oficjalnie, jako „Sekcja Oświatowa Zw. Polsk. 
Naucz. S/k Powsz w Hi ubit szov\ ie“ reklaruiac z góry, że pracę szczególnie na te­
renie oświaty pozaszkoln j przejmuje na siebie •— z upoważnienia władz państwowych 
i z nakazu własnego sumienia.

Na tern polu niespożyte zasługi ma „Polska Macierz Szkolna" w Rzpltej w da­
wnym zaborze rosvj i m. Tmdno nie u lwo1z y  z miojscowem kołem Polsk. Macierzy 
Sz olnej s I ej ko;.licj;, .b y  rozdzielić planowo prace i zgodnie nie cele, gdyż są 
jednako we i w ni: zen  się nie różnią, a metody pr . - y i niestety sposoby walczenia 
z temi przesz- odami, na które i zło: kowie Koła P. Macierzy Szk. i nauczycielstwo 
w swych organizacjach napotykało.

Nie m żna było zapomnieć i o tych pojedynczych, postronnych osobach, które 
w swych chęciach i poczyna"iach w-z dzie są p. żąda; i, czy przez Macierz czy przez 
Sekcję Oświatową N /cielską Porozumiano się i nie mi i ustę >uje zasadnicza obawa, 
co dc wyników pracy. Nie będzie rozgai Ijaszu, który mimo najszczerszych chęci wielu 
ludzi pracę utrudniał, a wreszcie ujmie się za ręce tyle oróh, że garstka tych polskich 
Don Kbzotów, czy nav  t targowicz. n rre będ ie straszna.

Na ostatek apelujemy do wszystkich, kterzy odrobinę m ją szacunku dla oświaty, 
aby nie zapominali o uwadze, że wyniki uczciwych i pożytecznych poczynań wystę­
pują dopiero po dłuższym czasie przed o y. Nie n leży więc niecierpliwić się i znie­
chęcać dlatego, że długi czas tr. h i i >dzie czekać, zanim skutki będa już jaskrawo 
widoczne. W s p ó ln y m  t e r e n e m  w \ • • /  v -- ii u w a g  na  tem ajt p o d ­
j ę t e j  p ra c y  i możliwie wyczerpująei ;o i", vania się, co do tylu cze ych
nas zad ń i co do wiel i jnż rozp ch pr - będzie miesięcznik „Nasza Niwa".

W znacznej swej części będzie musiało pismo oddać swe usługi, jako bezpo­
średni pomocnik w pra y oświatowej. Będzie więc rr i ło dostawać się wprost do 
rąk tych, którzy tej oświaty potrzebują i do rąk tych ludzi, którzy oprócz nas doce­
niają należycie wszelkie zjawiska życia społecznego i zawsze są niem zainteresowani. 
Każdy, kto kiedykolwiek wygadał się o potrzebie c ty p zaszkolnej, lub zdradził 
swój entuzjazm dla haseł Konarskiego czy Staszica, musi tu dopomóc współpracą 
i poparciem, jeżeli nie chce zasłużyć sobie na opinję, że jpst Obłudnym krzykSCZEITf,
który wyuczył się na pamięć pewnych wzniosłych fo rm ułek  rf! swoich osobistych celów.

Sposobów jest dość. — Praca piórem, gotowi ść doporn gania w te rn, o co 
poprosimy w naszych artykułach, prenumerowanie p ma, wpychanie go w ręce lu­
dziom potrzebęjącym ośw ia ty— a gdy sprawia to komu trudności z wielu przyczyn, 
które są godne usprawiedliwienia, niech przynajmniej pozyska kilku prenumeratorów, 
a już będzie zapisany do księgi współpracowników na niwie oświatowej naszej ziemi.

Komitet Redakcyjny.
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Jak  i dlaczeu'0?
Istnieją tacy, znani zresztą na danym 

terenie... i dalej nieco, którzy wielce 
podobni są do banknotu — co nie ma 
pokrycia w złocie.

Ma taki wiedzę, na podstawie po­
myłki czy ironji losu zajmuje widoczne 
stanowisko — a narodowo biorąc — jest 
niczem.

Dlaczego? Wieś nasza pod wiekiem 
trumny domaga się i krzyczy o światło. 
Czy ty jako inteligent odbijasz to wieko, 
czy sam może leżysz na n;em i wygo­
dnie czekasz, aż przyjdzie czas, że tam, 
pod tym wiekiem przestaną pukać i krzy­
czeć — ale co wówczas wioski, jako na­
ród będą wartały?

Czy dopuścisz, aby w ciemnocie stę­
żała wieś Tw oja?

F\ przecież, na wzór zawodów spor­
towych, zaczęły się wyścigi cywilizacyjne. 
Trenerem polskiej wsi na naszym terenie 
musi być nauczyciel. Inaczej nigdy nie 
staniemy do zawodów!

Jako  długoletniemu konsumentowi 
kultury —  łatwo będzie Ci zorganizować 
u siebie grono najwybitniejszych z Twojej 
wioski, a inni szybko już wejdą w to koło 
wybranych, które coraz będzie pęcznieć, 
kiedy zaczniesz być inteligentnym pro­
ducentem kultury, pokazując na tym 
warsztacie, jakim jest wieś, co mózg Twój, 
dobra wola i solidność potrafi. A ponie­
waż każdy, jak i Ty, pragnie lepszego ju­
tra — chętnie krótkich wiadomości po­
słucha z gospodarstwa domowego, z rol­
nictwa i higjeny domowej — naturalnie 
odpowiednio demonstrowanych.

Zaczem okaże się, że trzeba pewne 
rzeczy dla pożytku zapisać — przedstawi 
tedy nauczyaiel zupełnie inny elementarz, 
niż posiadają malcy (elementarz dla do­
rosłych) okaże bezinteresowna gotowość 
i uprzejmie zaofiaruje trzy dni tylko w ty­
godniu na dalsze pogadanki o mleczar­
stwie, o spółdzielczości, o bogactwach 
Polski współcżesnej. jej kłopotach, mo­
żliwościach potęgi, o jej ludzie i t. d.

Zobowiąże się w odpowiednim czasie

nietylko do nauczenia pisania listów, ale 
później i pcdćń do władz — a kiedy 
przejdzie do rachunków, to tylko prakty­
cznych, z imitacją Iransakcyj, związanych 
z życiem wieśniaka, z uwzględnieniem 
wiejskiej planimetrji, z wyjaśnieniem Kas 
Stefczyka czy Reifeisena.

F\ jeśli od czasu do czasu urozmaicisz 
to pogadanką o lekach domowych, zio­
łach leczniczych, zadernonstrujez formę 
pomycy w nieszczęśliwych wypadkach, 
urządzisz krótką, ale mile ułożoną wie­
czornicę, przedstawienie o popularnych 
cenach, wycieczkę do Krakowa, Często­
chowy i t d — staniesz się duszą masy, 
jaką jest wieś.

Lud pozna prędko, że ciemnota, to 
źródło jego biedy, a chyba już najwyższy 
czas us nąć bielmo ciemnoty z polskiej 
wsi.

Nie uda się mówisz? Nie za wiele 
przecież naraz! Za kilkanaście posiedzeń 
i tańców wszystkich nawet nikt nie po­
siadł — jednak, żeby praca nie rwała się, 
trzeba obrnyśleć i przygotować cykl. Nie 
będzie wtedy dorywczego rzucania rię.

Trudne to ?  Żmudniejsza była droga 
ludzi do zbudowania dzisiejszego kina 
czy radja, niż dziś Twoja w oparciu o ta­
nie podręczniki, do nastawienia polskiej 
wsi, aby czuła po polsku.

Nie masz zresztą innej drogi do wy­
robienia światłego Polaka, do rozbudzenia 
jego patrjotyzmu w każdej polskiej wsi, 
jeno przez mózg i duszę nauczyciela. 
Bo przecież tylko nauczyciel w pierwszym 
rzędzie przez lud swój — może być two­
rzywem moralnych i materjalnych dóbr 
naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej — 
na podstawie skarbnicy swej wiedzy, serca 
i współczującej duszy.

Każde zetknięcie się twoje z ludem 
niech będzie posunięciem jego naprzód, 
niech przez obcowanie z tobą buduje się 
jak najwięcej światła Polska. Każda wieś 
niech będzie jako wielka rodzina, w której 
supremacyjnym autorytetem — nauczyciel.

Trzeba pamiętać o tem, że zaczął się 
bój, o potęgę polsk:ego jutra.

Niech na tym etapie wędrówki twego
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żywota — zapałem młodej krwi tętni praca 
dla kraju kolebki ojców Twoich. 

F\ tytuł ku temu masz najchlubniej- 
szy : za Ciebie bowiem żołnierz w ciemnym

grobie leży, abyś swobodnie mógł pra 
cować dla Polski i Je j  chwały.

Folui.

Potrzeba oświaty pozaszkolnej.
Odzyska l iśm y n iepodległość, m am y własne 

państwo — państwo, którego rozwój i byt za­
leżny jest tylko od nas sam ych , jako  jego go ­
spodarzy.

A  przecież w tem państw ie  naszem nie 
dzieje sie wszystko dobrze ; dużo jest niedoma- 
gań, błędó v, wad i uchybień.

Za gtówny powód tych n iedom agali w spó ł­
czesnego życia naszego narodu uważa się po 
wszechnie i słusznie niski poziom kultury sp o ­
łecznej szerokich mas.

Długa niewola pogrążyła w c iem ośc i nasz 
lud, zabiła w wielu nas poczucie  godnośc i na ­
rodowej, zdem oral izowa ła  i wyzuła z wielu cnót 
obywa ie lsk ich  wojna. — Nie m am y  w sobie  w y ­
robionego poczucia państwa, nie zdajem y sobie 
sprawy z tego, że państwo, jeżeli ma mieć ra 
cję bytu trwałego, musi się stać wyrazem  naszej 
zbiorowej woli i naszej zb iorowej 5,iły. M y  nie 
m am y w sobie jeszcze g łębok iego poczucia te ­
go, że my, jako zbiorowa masa, a państwo , to 
jedno !

Naród w niewoli ma swoją  psychikę, która 
nakazuje mu w ten, czy inny sposób ustosun ­
kowywać  się do państwa. Naród wo lny  jednak 
musi myśleć innemi kategorjami, niż naród, bę ­
dący w niewoli i dlatego, chcąc zmienić jego 
psych ikę  i sk ie rować ją na tory twórczej pracy 
dla utrwalenia i rozbudowy państwa, zacząć 
trzeba od ośw iaty i w ychow an ia  obywate la .

B o  P o l s c e  p r z e d e w s z y s t k i e m 
b r a k  p r a w d z i w y c h  o b y w a t e l i !

Polska ma blisko 30 m iljonów ludzi, jednak 
dużo, dużo mniej Po laków , a ca łk iem  mało o b y ­
wateli.

M przecież do decydow an ia  o losach Polski 
powołan i są wszyscy jej m ieszkańcy, których 
mylnie i niesłusznie określa  się wspó lnem  m ia ­
nem „ o b y w a t e l i " .  —  W y n ik a  stąd jasno ko- 
n :eczność przygotowania szerokiego ogółu do 
życia obywate lsk iego, do uśw iadom ien ia  jego 
roli w w łasnem  państwie. —  M asy  ludu należy 
uzdolnić do św iadom ej działalności obywatelskiej 
w życiu społecznem, i państwowem , aby się stać 
mogły nowym , potężnym czynn ik iem  w naszem 
życiu narodowem , w spó łdz ia ła jącym  św iadom ie  
nad urzeczywistnieniem naszych interesów i pra­
gnień. —  Równoleg le  z tem należy kształcić m o ­
ralność obyw a te lską  w stosunku do państwa, 
gotowość koniecznych świadczeń na jego rzecz, 
czy to w form ie podatków  i opłat, czy to w for­

m ie  pospolitych usług i współdziałania.
T r z e b a  j a s n o  u ś w i a d o m i ć  i w y ­

c h o w a ć  t e n  j e d y n i e  s ł u s z n y  p o g l ą d ,  
ż e  j a k  n a r ó d  b e z  w ł a s n e g o ,  s a m o ­
d z i e l n e g o ,  n i e p o d l e g ł e g o ,  a s i l n e g o  
p a ń s t w a  j e s t  o r g a n i z m e m  c h o r y m ,
0 os łabionej z d o l n o ś c i  r o z w o j u  s w y c h  
s i ł  i k u l t u r y  —  t a k  r ó w n i e ż  p a ń s t w o ,  
n i e  o p a r t e  o s p o ł e c z e ń s t w o  s a m o ­
d z i e l n e ,  k u l t u r a l n e ,  p e ł n e  p o c z u c i a  
o b o w i ą z k u  w o b e c  c a ł o ś c i  i o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  t ę  c a ł o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć ,  
j e s t  r ó w n i e ż  o r g a n i z m e m  s ł a b y m
1 n i e p e w n y  m.

W y c h o w a ć  p o c z u c i e  o b o w i ą z k u  
w o b e c  c a ł o ś c i  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  c a ł o ś ć ,  m o r a l n o ś ć  i k u l t u r ę  ż y c i a  
o b y w a t e l s k i e g o ,  o r a z  u c z c i w ą ,  r o z u ­
m n ą  z b i o r o w ą  w o l ę  i o p i n j ę  p u b l i ­
c z n ą ,  s ł o w e m  s z e r z y ć  i r o z w i j a ć  k u l ­
t u r ę  n a r o d o w ą  i t ą  d r o g ą  w z m a c n i a ć  
w a r t o ś ć  i s i ł ę  p a ń s t w a  — t o  w i e l k i  
i p i l n y  c e l ,  t o  z a d a n i e  i o b o w i ą z e k  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  r o z s ą d n i e  i p o w a ­
ż n i e  m y ś l ą  o n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i .

W  dążeniu do tych ce lów  pierwszem za­
dan iem  naszem być pow in no  zapełne i jak naj­
rychle jsze wytęp ien ie  analfabetyzmu, a nastę ­
pnie podniesien .e  poziomu kultury umysłowej 
i społecznej sze iokich  mas i w ychow an ie  pra ­
w dziwych cnót obywate lsk ich .

Dalszym krok iem  będzie praca nad rozwo­
jem kultury narodowej, nad w ych ow an iem  na­
rodowem.

Uśw iadom ien ie  narodowe na wsi jest w tej 
chwili bardzo m ałe  Ch łop nie zalicza siebie do 
rzędu tych, którzy o Po lsce  stanowią i nie czuje 
w na jm nie jszym  stopniu swej osobistej o dpo ­
w iedzia lności za to, co się w Po lsce  dzieje. 
Nad różnymi przejawami z naszego życia 
państwowego przechodzi on zupełnie obojętnie; 
odrywa się tylko wtedy, gdy pewne n iedom a­
gania odbijają się na jego własnej skórze, na ­
rzekając na rząd, jako na coś obcego. — Nie jest 
on dotąd związany z Polską żadnem uczuciem, 
sercem jest od niej bardzo daleko.
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Dlatego trafnie bardzo wyraża się St. P igoń, 
że „ s e r c e  l u d u ,  n a l e ż y  p r z e s u n ą ć  k u  
s e r c u  P o l s k i ,  n a k r y ć  j e  w z a j e  m n i e .  
N i e c h b y  c h t o p  p o c z u ł  s w ó j  o s o b i s t y ,  
k r z y c z ą c y  o b o w i ą z e k  d b a n i a  o t o,  c o  
s i ę  z P o l s k ą  d z i e j e " .

O to  zadanie pracy o św ia to w e j !
Zadan ie  ogrom nego z n acz en ia ! Przesunąć 

serca szerokich m as ludow ych  ku sercu Polsk i, 
to znaczy utrwalić jej byt i po tęgę !

Zdziałać to może praca ośw iatowa, ale 
praca chętna, św iadom a swych ce lów  i podjęta 
w pefnem poczuciu odpow iedz ia lnośc i za jej 
prowadzenie, w artość  i w ykonan ie .

Nasz chłop łakn ie  ośw iaty , on chce stać 
się dobrym  obyw ate lęm  swego państwa. Z a m ­
kn ię ty  jest ty lko w sobie, n ieu fny i podejrzliwy, 
bo go n iestety często oszukiwano i w pole w y ­
prowadzano  !

N ie dawniej, jak kilka dni temu jeden  z go ­
spodarzy, wys łuchawszy  przem ówień  na tem at 
potrzeby ośw ia ty  i sku tków  c iem no ty  odezwał 
się w te słowa :

„P roszę  p a n a !  — przyjeżdżajc ie do  nas 
częściej i m ów c ie  do nas, j <k dziś m ów iliśc ie . 
Mówcie nam prawdę, uczcie nas! M y  ośw ia ty  
chcem y, bo rozumiemy, że bez niej nam ź le .— 
Dotąd jeżdżą do nas tylko różni agitatorzy, k tó ­
rzy nas ba łam ucą  i ok łam ują  na każdym  kroku. 
T ych  agitatorów m am y już do ić . Zaop ieku jc ie  
się n a m i ! "

Czy takie w ołan ie  ch łopa naszego o prawdę 
i naukę  i prośba o w yrw ąn ie  go z rąk ag ita to ­
rów, nie mówi najlepiej o palącej potrzebie za­
op iekow an ia  się n im ?

Trzeba zajść do ludu, trzeba „przesunąć 
serca nasze do serca ludu", wczuć s:ę w jego 
uczucia i pragnienia i zrósłszy się z nim w  je ­
dną n ierozerwalną całość —- iść z nim naprzód 
w przyszłość.

Trzeba wykszta łc ić  w narodzie w szystk ie  
szlachetne siły i wprzągnąć je do pracy nad 
tworzeniem całości.

P ew n a  część spo łeczeństwa chc ia łaby  całą 
pracę w ychow an ia  państwowo-obywate lsk iego 
przerzucić wyłączn ie  na szkołę powszechną.

Szko ła  powszechna może sprostać ty lko  
w części tym  w ie lk lem  zagadnieniom. Młodzież 
szkół powszechnych jest zbyt m łodą do przy­
swajania nauki obywate lsk ie j ,  nie zaznała prze-

W  sprawie zreformowania 
drobnych Gospodarstw  rolnych.
Bezprzecznie Hrubieszowskie  pod 'wzglę­

dem ro lniczym wliczyć należy do jednych z bo­
gatszych okolic. Pos iada ono glebę w przeważnej 
części żyzną nada jącą  się do uprawy wszelk ich 
roślin gospodarskich, a jednak, gdy w okó ł ro­
zejrzymy się, zdziwi nas, gdy zamiast bogactwa,

żyć społecznych, : i i c* dość  rozwinięte są u niej 
uczucia niezbędne <.!<> zrozumienia życia zbio­
rowego.

Najw iększą op ieką  na leża łoby otoczyć tę 
młodzież w łaśnie  wtedy, gdy opuszcza szkołę 
i wchodzi w życie.

„D o św iadczen ie  uczy — pisze K. Korniło- 
wicz — że norm aln ie  nie w dzieciństwie, lecz 
w w ieku m łodzieńczym  następuje najsilniejszy 
rozwój zainteresowań zagadn ien iam i filozofi- 
czno-religijnemi i e tyczno-spo łecznem i; tęsknota  
za czemś lepszem a n ieznanem , pragnienie  b o ­
haterskiego pośw ięcen ia  się — przejawia się na j­
silniej w w ieku m ło dz ieńczym  ; w tym  wieku 
urabia się ostatecznie charakter, tem się t łu m a­
czy, że pracownii / spo łeczno-wychowawczy m u ­
sieli zwrócić szcz.eió lną uwagę na kształcenie 
młodzieży d o ro s^ j  i do rasta jące j" .

Je ż e l i  znowu u r y t o m n im y  sobie —  a w ie ­
m y to już z w ła s n f f o  dośw iadczen ia  —  że m ło ­
dzież po wyjściu 7 • szk ły narażoną jest na 
n ieobliczalne w  ' v v y  zewnętrzne, zwłaszcza 
w okresie  wielkie j dem oralizac ji powo jenne j, to 
potrzeba zajęcia s:ę nią staje się dla nas tem 
wyraźniejszą i zro/um iabzą.

M im o  ok lepanego  frazesu o potrzebie o- 
światy, bardzo m a ły  procent inteligencji —  która 
pracę tę podjąć pow inna —  rzetelnie się nią 
za jm uje  i don ios łość  jej na leżyc ie  docenia .

Nie znajdziemy dziś inteligenta, któryby 
nie uznawał, a naw et nie uzasadnia ł ,w rozm o­
w ie — potrzeby oświaty . A  przecież tak m ały  m a ­
my zastęp prawdziwych  i bez in teresownych  pra­
co w n ik ó w  ośw ia towo  spo łecznych  !

Czekać  nie m o ż n a ! Nasz ch łop  w o ł a : 
„uczc ie  nas, m ów c ie  nam p r a w d ę ! "

G łos  ten usłyszało i zrozumiało N auczy ­
c ie lstwo i m im o sw ych  trudnych i c iężkich o b o ­
w iązków  pracę podejm uje. —  Pode jm u je  ją chę ­
tnie i bezinteresownie, zdając sobie dok ładn ie  
sprawę z tego, że od odrodzenia kultura lnego 
i ośw iecen ia  szerokich m as ludu zależy byt O j ­
czyzny .— Pode jm u je  tę pracę, bo wie, że „w  cię 
żkiej w a lce  dnia powszedniego św ię tem  nau ­
czycie la są te chwile, w których jasno uśw ia ­
dam ia  sob'ie kim jest w spo łeczeństw ie  i w imię 
czego pracuje ponad siły, ponad w łasne po ­
trzeby, ponad trwanie  w łasnego  sw ego  by tu " .

W . G.

bądz też względnej zamożności, u jrzym y jeżel1 
już nie nędzę to w każdym  razie ubóstw o  
warstw  rolniczych.

Fakt powyższy nie jest li tylko przywile jem 
drobnej własności, lecz średniej i w ie lkiej.

Na uspraw ied liw ienie , jak na zawo łan ie  zja­
wia się niby tradycyjny pachciarz, argument: 
ciężkie czasy, zniszczenie p jwojęnne, brak kre­
dytu, kryzys gospodarczy, wad liwa po lityka  ogro­
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mne nadmierne podatki i temu podobne n a ło ­
gowe biadania, które niby mają rozgrzeszać do 
protegowania nędzy i bezradności.

Zapewne, że ca ły  splot w arunków  po w o jen ­
nych, kataklizm dziejowy zaważył na szali caio 
kształtu życia gospodarczego, wytrąc ił z orbity 
norm alnego biegu, wyko lę  ł, to jednak nie zna 
czy by b iadaniem  można uzdrowić stosunki, 
wskrzesić, stworzyć warsztat rc Iny i nadać mu 
zdrowe łożysko rozwoju. To tak, jakgdyby p o ­
gorzelec siaałszy nad zgliszczem do m o stw a  la ­
m entem , narzekan iem  chciał z jednać żywioł 
niszczycielski, by mu bez jego wysiłku p rzyw ró ­
cił poprzedni stan.

Ta niezdrowa opinja sam ooszuk iwan ia  się, 
jak zaraźliwy bakcyl wżarła się w spo łeczeństwo 
i nie pozwala otrząsnąć się z chorobliwego 
stanu, spojrzeć śmiało, po m ęsku  w przyszłosć, 
plunąć w garść, wziąć się raźno do pracy, 
boć przecież nikt nam nie dopomoże, jeżeli sa ­
mi nie w eźm iem y się do czynu.

Drobny rolnik może mruej się w da je  w złu­
dne, zabójcze fi lozofowania, a m ocną  garścią 
wznosi zrąb zrujnowanego m ien a, naprawia 
szczerby wyrządzone wojną, staje w szeregach 
twardych pracown ków jutra.

Je d n a k  każdy czuje, że doprowadzenie  w a r ­
sztatu rolnego do przedwojennego stanu nie za­
bezpieczy przed w idm em  niedostatku.

W  tem sam o życie każe się rozejrzeć w oko ł 
siebie: zbadać przyczyny zła, by odnaleźć skute ­
czny oręż do obrony zagrożonej egzystencji bytu.

Od posiadanego warsztatu rolnego w y m a ­
gamy, by zaspokoił nasze rozumne potrzeby.

Wszelakoż drobni posiadacze H rubieszo­
wskich gospodarstw nie mogą się zaliczyć do 
tych szczęśliwców, jakko lw iek  prym it iwny tryb 
życia nie w ie le  stawia w ym agań , a i tylu potrze­
bom gospodarka nie może wydołać.

Rozpowszechnione m niem anie , że przyczyną 
wszystkich nieszczęść jest szczupłość stanu p o ­
siadania, mała ilość m orgów, karłowacizna gospo ­
darstw, nie zawsze nas usprawiedliw i.

S ą  kraję jak: Czechy i inne, gdzie gospo ­
darstwa, jeżeli nie w iększe, to c/ęsto mniejsze 
w zupełności wystarczają, nie m ów  ąc już o pry- 
m itywnem  zaspokojeniu potrzeb, ale gospodarz 
tamtejszy żyję na swych kilku m orgach nie 
gorzej od naszego posiadacza pokaźnego fol- 
warczku.

Za tem  wina leży nie w ilościach morgów, 
a w nas sam ych. Roln ika  naszego można poró ­
wnać ze znachorem, konow o łem  — J a k  znachor, 
konow ó i idą po om acku  przy wyna jdywan iu  
źródła chorób  i w stosowaniu zabiegów leczn i­
czych, tak rolnik nasz (z m a łem i w y jątkam i)  
korzysta w gospodarstw ie  z m etod i środków 
zdobytych w łasnem  dośw iadczeniem , lub otrzy­
m anych  w spuściźnie po przodkach, nie orjentu- 
jąć się wca le , bądź w n iedostatecznej mierze, 
co do skuteczności takowych.

J a k  środki zaradcze tam tych  często p o w o ­
dują śmierć leczonych ofiar, tak u rolnika, jego 
gospodarka sprowadza najczęściej katastrofy 
w postaci nieurodzaj', lub n ik łych ow ocow  pracy.

Zawodną w ięc utarte drogi dotychczasowej 
gospodai ki.

Trzeba iść gdzieś po radę, po naukę.
Takim doradcą dla nas będzie wykszta łcony 

rolniki od pow iedn ie  książki.
W  nich uczeni rolnicy umieścili rezultaty 

swych docięk<:ń, dośw iadczeń w najrozmaitszych 
kwe^tjach, tyczących się ro lnictwa.

Książki te uczą poznawać naturę warsztatu, 
odnajdywać  braki i drogi w iodące  do usunięcia 
takowych.

Rolnik  w yksz ta łcony  potrafi tak zorganizo- 
w ć swoją gospodarkę, dostosow ać  do w arun ­
ków  w jak ich s ę znajduje, że każdy pomysł 
każdy wkład sowicie  s,ę opłaca.

G o spodars tw o  rolne, to nadzwyczaj sk o m ­
pl ikowana fabryka; w tedy ty lko  w rachubach nie 
zawiedzie, gdy wszystk ie  sk ładnik i, jej części, 
celowo, um ie jętn ie  i zgodnie będą działać.

J e s t  ono  podobne do tego ukrytego m e ­
chanizmu zegaika, który nazewnątrz o swej spra­
wności da je  znać przez m ia row y ruch wskazó ­
wek; najmnie jszy brak powoduje  w ad liwy  chór, 
względnie  za tam ow an ie  takowego.

W  gospodarstw ie  m iarą tak iego lub innego 
chodu jest dobrobyt bądź n iedostatek.

W  tem w naszem gospodarswie  coś szwan- 
kujem, kiedy pom im o żmudnej pracy, nie zaspa ­
kaja ono najn iezbędnie jszych potrzeb.

W  następnej pogadance spróbujem y bliżej 
przyjrzeć s ę now em u gospodarowaniu, odnaleźć 
droqi do usunięcia chociażby kardynalniejszych 
wad, braków.

W ł. M itkow ski.

Do Momości nauczycielstwa
Szkół powsz. w  pow. Hrubieszowskim-

Opierając się na uchwałach  W a ln eg o  Zjazdu 
P racow ników  O św ia tow yc li  z dn. 7-go listopada 
b r., oraz w w ykonan iu  tych uchwał, zaw iada ­
m iam y Szan. Kol., że w tutejszym powiec ie  zo 
stał uruchomiony szereg kursów dokształcają

cych dla starszej młodzieży, a m ianow ic ie : 
w W o l ic y  Uchańsk ie j  naucz. A. Karczewska, 
w M a jdan ie  W ie lk im  — naucz. St. G ierczskowa, 
w Drogó jówce  —  naucz. St. G ierczak, w Wrono- 
w icach — naucz. Rodziew iczówna, w Skryhiczy- 
nie —  naucz. Kaz. L ink iew icz , w Nowosió łkach  
—  naucz. Greniuk, w Zaborcach  — naucz. St. 
Ska rbkówna, w S ko m o ro ch ach  — naucz. Urban, 
w Szystow icach — Oszustowicz, w B ia łopo lu  —
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naucz. S l .  Węglarz , w H u syn n em  — naucz. M. 
Łan iew ska , w Oszczowie — naucz. F. Orlen, 
w  N ie ledwt naucz. M. S e ro n ó w n a  i W .  Maty- 
jewicz, H rub ieszó w .—  naucz. J .  W o jtk iew icz , L. 
Szusterówna, M. S id o iak ,  M. H ubertówna, St. 
Krzywicka, L. Mądrowa,. ks. Edw ard  N iecko .

Od.irmych sprawozdania dotąd nie nadeszły.
Do szeregu prac m ająoych  na celu rozwój 

ku ltura lno-ośw iatowy należą przedstaw ienia ama 
torskie, chóry w łośc iańsk ie , w iecorn ice , w yc ie ­
czki, uroczystości z okazji rocznic na rodow ych , 
odczyty i t. d. Dla u ła tw ien ia  organizacji pracy 
ośw iatowej po wsiach, przyjęto wniosek Refe- 
reotki W ydz . Ośw. Pozaszk. Kur. O. Szk. Lub., 
bc w miarę potrzeby oprzeć się na istniejących 
związkach jak n. p. M o łach  M łodzieży, Kó łkach  
Rolniczych, Strzelcu i t. p.

W  celu ożyw ien ia  pracy dokszta łca jące ! 
została zorganizowana przy Sekc ji  O św ia tow e j  
Podsekcja Odczytowa, której zadaniem jest u tw o ­
rzenie kola pre legentów  chętnych  do wyjazdu 
na wieś z w yk ładam i.  P ros im y przeto Szan. Kol.:

1 ) by możliw ie  najrychlej nadesłać  do nas 
zgłoszenia .tych, którzy sk łonni są wstąpić  do 
Koła Prelegentów,

2 ) o nadsyłanie  zapotrzebowania  pre legen ­
tów. Zgłaszając zapotrzebowanie  - podać należy 
datę, m ie jscowość i pożądany temat referatu. 
Zapotrzebowanie  musi nadejść do Sekc j i  c< naj­
mniej na tydzień przed oznaczonym  dn iem  pre­
lekcji. Obow iązk iem  danej m ie jscowośc i będzie 
dostarczenie p o dw o dy  w celu przywiezienia 
i odwiezienia  prelegente. W  miarę możności od ­
czyty będą ilustrowane obruzami św ietlnem i.

D(a skoordynowan ia  pracy kulturelno-oświa- 
towej, przy sekcji naszej powstała  Komisja Poro ­
zumiewawcza, z przedstawicie li naszej Sekc ji  
O św ia towej, Polskiej M ac ie rzy Szko lne j i Związku 
Naucz. Śzkó ł średnich. W  myśl postanow ień tej 
Komisji całokształt pracy ośw ia towe j spoczywa 
w ręku naucz, szkół powsz. Do zakresu dz ia ­
łania  P. M ac ie rzy  Szko lnej należą bibljoteki, 
czytelnie, orgenizacja kursów  i odczy tów  w H ru ­
bieszowie. Zwraca  się jednak uwagę, że we 
wszystkich poczynaniach na terenie pracy ku l­
turalno-oświatowej wszystk ie  wyżej w ym ien io ne  
organizacje będą sią nawzajęrn wspierały.

S tosownie  do wyrażanej w ie lokrotn ie  przez 
Nauczycie lstwo opinji, że śp iew  jest bardzo sil­
nym  czynnik iem kultutalnym, postanow iono 
silny nacisk yo łożyć na tę dziedzinę pracy. K o ­
rzystając z obecności w naszym pow iec ie  k ilku­
nastu naucz, z odpow iedn iem  wykszta łcen iem , 
Sekc ja  O św ia towa przystępuje do stworzenia 
Podsekc.i chórów włościańskich i teatrów am ator­
skich. Celdm ułatwienia pracy Szan. Kol., Sekc ja  
zwróciła sią do P. Inspektora Szko lnego z pro­

śbą o pozyskanie  siły fachowej w charakterze1, 
irtstroktora chórów  włościańskich.

S toso w n ie  do uchwały Zjazdu P racow n ików  
O św ia to w ych  z dn. 7-go listopada b. r. Sekc ja  
O św ia to w a  natychm iast przystąpiła do zorgani­
zowania Podsekcji Wydawniczej mającej na celu 
pod jęc ie  w ydaw n ic tw a  m iesięcznika kulturąlno- 
ośw ia to w ego  w Hrubieszowie. Po  pokonani!) du ­
żych trudności zw iązanych z tak poważnem  
przedsięwzięciem , pozyskawszy jednostki znane 
z pracy publicystycznej w Hrubieszowie, przy­
s tąp i l iśm y  do w ydaw n ic tw a  m iesięcznika  p. t. 
„N asza  N iw a 1' w tern przekonaniu, że ogół N a ­
uczycie lstwa so lidarn ie  popierać go będzie ma- 
terjalnie i m oraln ie . D latego zwracam y się do 
Szan. Kol. nie tyle o zaabonow an ie  tego pisma, 
bo jest rzeczą ni wątp liwą, że każdy z nas za 
punkt honoru b rd z :e to uważał, ilź ra 'ze j  o za­
silanie „N asze j Ni\vy“ w m aterja ł do druku. 
„N asza  N iw a "  n n  stać si<: ostoją  myśli po lskiej 
w naszym po w icc  c i o tem wszyscy w inn iśm y 
pam iętać  !

Dzia ła lność Sekcji O św ia tow e j  napotyka na 
duże przeszkody z których najw iększe s ą :

1 ) brak środkow  m aterja lnych ,
2) trudność sk om un ikow an ia  się z Kol. w po­

w iecie.
Co się tyczy punktu 1-go, na leży się spo­

dziewać po m o cy  materja lnej na cele  o św ia to w e  
z Se jm iku  Po w ia lo w eg o , stosow nie  do przyob ie ­
canego w tym względzie poparc ia  przez Pana 
P rzew odn iczącego  Se jm . Pow.

Niezależnie od tego Sekc ja  Ośw. czyni 
starania o uzyskan ie  środków  finansow ych  na 
cele ośw ia towe  z R ady  Szko lne j Pow. O  wyn iku  
starań zaw iadom im y Szan  Kol. w następnym  
n rze „N asze j  N iw y " .

Dążąc do przezwyciężenia drugiej prze­
szkody, ufni w do tychczasow ą pracę Szan. Kol. 
po de jm o w an ą  w imię najszczytniejszych haseł, 
zw racam y się tą grodą z gorącym  ape lem  prze- 
dewszystk iem  do Referen tów  Oświat, (względnie 
Zarządów  Ogn isk ) i do ogółu Nauczycie ls twa:

1 ) o so lidarną i z jednoczoną pracę na niwie 
ośw iaty  pozaszkolnej i o w za jem ne  w sp ie ­
ranie się w tej pracy,

2 ) o regularne nadsy łan ie  m ies ięcznych  spra- • 
w ozdań  z w yn ików  pracy,

3) o zasilanie Sek c j i  O św . cennem i spostrze­
żeniami, w skazów kam i i radami z dziedziny 
potrzeb ku lt-oświatowych w tut. powiec ie ,

4) o nadsy łan ie  materjału do miesięcznika 
„Nasza  N iw a " .

Sekcja  Oświatowa Oclcjz. Paw.
Z .  P .  N . S . P .  w Hrubieszowie.
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D Z I A Ł  L I T E R A C K I
Ś W I A T  Z / l  O K N A M I .

lu la j  jest moja chata: cztery bielone ściany 
i da'a niewielkie okna... lu la j  jest moja chata...

, , A  tam —  zaczarowany, i znany i nieznany,
i ucit/ż inaczej nowy rozciąga się krąg świata.

Tu noc mię ciszą wita i miękkość snu podkłada 
pod głowę rozmarzoną... I  u noc mię ciszą wita...
A  lam  — g y  tylko zgaśnie ostatnia gwiazda blada, 
wzywa mnie chwila nouia i jeszcze nie p zeżyla.

I  tak mi się rozdziela to dziwnie prosi.’ życie 
i tak się snuje naprzód nieuchiDylnerni dniami, 
ja k  gdybym wszystko w iedział, wiedzący to w zachwycie: 
że chata ma —  jest lu laj, a świat za je j  oknami.

S t a n i  s ta u) C i e s i e c z u  k

S  T E F A  N  F O L  W  A  R  C Z N  Y

O  t a k i c h

Nie w iem, czy okazu jącem u cnotl iwy  p o ­
pęd do w iedzy —  czyte ln ikowi próżnującemu, 
a m ającem u o osobie zgoła nieprzesadzone, 
owszem . skrom ne ty lko  m niem an ie , —  w iadom ą  
rzeczą jest —  jak na bagnistym św iec ie  powstała 
pierwsza szkoła.

Początek  jej był rozrzewniająco prosty w ięc 
łatwo — nawet dla płaczliwie o r jen tu jącego  się 
łatwo w yt łum acza lny  i p iękny , jak przyznanie 
Po lsce — Gdańska  pokojem  W ersa lsk im  lub rów­
nouprawnienie  narodow w Anglji.

W yc isk a ją ca  radosne i wdzięczne łzy spra ­
wa powstania szkoły jest taka —  niczego nie 
opuszczam i nic nie dodaję:

Pastuch zawodowy, sym patyczn ie  ułożony, 
gna! z arki Noego  osła i barana.

W  pew nem  miejscu s tanę ły  szlachetne te 
zwierzęta i ani rusz dale'. Na nic zdały się d łu ­
gie i wzniosłe w yk łady delikatnego pasterza 
o sprawach postępu naprzód, na nic zachęca jące  
ciągnienie za uszy i og lędne ok ładan ie  kijem.

— Tu zostan iem y — powiedzia ły  dziwne te 
stworzenia — w tem miejscu po wsze czasy będ­
ziemy pokazyw a ły , co u m iem y i na co nas stać!

I w ow em  miejscu powsta ło  sym patyczne  
zrzeszenie os łów i baranow, szkołą zwane — 
a wieki naśladowały je.

Ja k o ż  corocznie, po wszystk ich fi ljach onej 
szkoły, w oślich figlach rozm iłowany los — roz­
siewa zaślepiające zawzięte w cnocie pasterskiej 
nauczycielki, bujnie —  jako w iosna kw iec ie  roz­
rzuca po gałązkach.

Powiedzia łem „zaślep ia jąco zawzięte w cno ­
cie pasterskiej" Uczyn iłem  to z prem edytacją ,

t y p a c h . . .

gdyż cnota u kob iety  jest różnoraka, zależna od 
pozycji zawodow ej i społecznej każdej niewiasty.

J e s t  bow iem  cnota poważna, dostojna i sta­
teczna, jak starszy poste runkow y na ulicy; cnota 
niew inna, łobuzowata, jak pose ł na suwerenny 
sejm; cnota kuśliwa i rzucająca się, jak histo ­
ryczny minister ze 116 artykułem; cnota pocią ­
gająca, jak m agnes lub zgo!a sklep z konfekcją; 
cnota chwiejna, n iepewna dom u.w  którym się 
rozkróluje —  jak  zresztą każda żona; cnota sta­
lowa, dająca się naginać i w yg inać  na wszystkie 
strony, że n iew iadom o kiedy pięknie — jak a r ­
tystka lub p ierwsza z brzegu napotkana  panna; 
cnota odstraszająca — jak chwila , k iedy spraco­
w an y  urzędnik idzie na emeryturę ; cnota bez 
miejsca — jak minister bez teki; cnota uwodząca 
—  jak Anglja  w Lidzie Narodów; cnota krzycząca 
jak urzędniczka na poczcie, policjant na drogach 
rozstajnych lub Czech na konferencji am basado ­
rów; cnota miła, przylipna — jak młoda nauczy­
cie lka, rozmiłowana w życiu i szkole.

O b łę d r ą  bo w iem  miłość napotyka  się tylko 
u nauczycie lk i —  bo jak inaczej nazwać miłość, 
która nauczyc ie lkę  przez siedm lat przykuwa do 
jednej szkoły!?

N iech która żona czy narzeczona spróbuje 
przez siedm lat być w ierną jednem u mężczyźnie! 
Niech go miłuje i czyni z nim to samo przez 
siedm lat z zapałem! Pokażcie  taką!

A  nauczycielka nie zawaha się nawet na 
jedno machnięc ie  patykiem  opuścić szkołę dla 
m aszyny lub kasjerki za szkłem. Podobnego 
popędu nawet nauczycie lce nie whipnotyzujesz.

To też ze wszystkich stworzeń najbardziej
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kochane, najw ięcej szlachetne z najśliczniejszym 
wyrazem , bajecznie przylipną dum,-} zawodow ą
— z meokie izania  w radości twórczego życia —  
to polska nauczycielka.

Tak ie  to m łode i już nauczycie lka —  już 
uszlachetnia oryginalnie pucu łowate  d z ie c i—  dzi­
wujesz się skromnie, w skupieniu nabożnem nie 
dopuszczając poniżającej cię myśli.

A jak ona (nauczycie lka) kolo tych dzieci 
chodzi!? J a k  poseł koło diet, jak deputacja urzęd­
n ików  kolo pana Bart la , jak polic jant ko o sa ­
mochodu p ’.na naczeln ika, jak kukułka z ja jk iem 
koło wroniego gniazda, j ik  pszczo.a koło Kw ia­
tów, jak każdego pierwszego żona koło męża, 
a kupiec koło giełdy!

Choć aż za tę pieczołowitość kolo cudzych 
dzieci, za lę seperację ze św iatem  sh m inu jącym , 
za to zam ykan ie  się w klasie na długie posie ­
dzenia z dziećmi —  zemsta natury jest stiaszną, 
w pow ishzu  klasy łatwo i wyraź.lie w yczuwalną
— nauczycie lka  nie zraża się i tem  (prawdziwa 
m iłość niczem się nie zraża) owszem , ponura 
radość trzęsie nauczycie lką, że danem  jest jej 
bvć w wieku X X  c ichym , ni 5 narzucającym się rek­
lamą — herosem.

Starożytni bow iem  G recy  mieli rzadko roz- 
s anych swoich herosów, którzy raz na cztery 
lata o lśniewali na krótką chwilę  len iwych o b se r ­
w a t o ró w — m y zaś ludzie zaciekłej pracy, szla­
chetnie przesadzonej grzeczności i życzliwości 
w dobrym  guście dla bliźnich, r r a m y  nauczycie lk i, 
perły wśród ludu, aposto łk i g iestów ducha, bo­
haterski zawodu i życia, za k tórem i n ietylko 
dzieci w klasie chc iw ie  a bez upam iętan ia  wodzą 
wzrokiem, jako za jedyną, żywą, ta jem niczo p o ­
c iągającą wiedzą, skrap laną od czasu łzami naj- 
wd 'ięczn ie jszem i, i nie obłudnie  a rzęsiście, na 
tej drodze poznania wszelakiego.

To też z ta jonem  wzruszeniem wpatru ją  
się w nauczycie lk i o szlachetnych popędach czy­
te ln icy , zaś jeśli dotkniesz usteczkami raz jej 
rączki, nabierasz n iebywałe j  i zachłannej ochoty  
należenia z m iejsca do jej szkoły i chc ia łbyś 
być jej wy łącznym  uczniem.

B a ,  ale czy cię przyjm ie? Jisśli c ię przyjmie, 
zaniewidzisz w szczególny sposób. Patrzył bow iem  
będziesz na ruchom e i w ie lce  pociąg liwe spra­
w y  świata tego, a spostrzeżesz tyle, ile policjant 
pe łn iący zajadle służbę koło domu, który po d ­
czas tego akurat został okradziony — z czego 
w yn ika  jasno, że i ty , rozstawszy się niewłasno- 
woln ie  z nauczycie lką, nie będziesz później w i­
dział nic, tylko wszędzie ją, nauczycielkę!

J a k  one to urządzić potrafią, w jaki sp o ­
sób rzecz oną osiągają, tego nie w iem, bowiem  
fakirzy w lndjach — zaś nauczycie lki u nas mają 
swoje tajemnice, dość, że swej n iefrasobliwej 
duszy i pogodnemu um ysłow i ulżysz dopiero przy 
ołtarzu.

Zna łem  bowiem  porucznika, mającego Vir- 
tuti Militari i dwa Krzyże W a lecznych , (przeszedł 
wszystkie kampanije  od r. 1918 — 1920). Tego to

poruczn.ka, jak jagnię n ierozważne a potulne 
jedna nauczycie lka  do ołtarza zaprowadziła i to 
w k i lk i  tygodni po ujrzeniu jego krzyżów 1 gwia 
zdek.

M yślic ie , że nauczyc ie lka  ta potem w yrze ­
kła się dzieci lub w ye l .m inow ała  z dalszej drogi 
życia szkołę?

G rubo  m ylic ie  s.ę tak n ierozważnie i w y ­
godnie  sądząc N auczyc ie lka  ta otworzyła w łasną 
szkołę, w której waleczny mąż przeszedłszy 
w s tosunkow o  krótkim czasie wszystkie stopnie 
— został cz łonk iem  kapituły „P o d  Pan to f lem " ,  
co liczni, ow ian i entuzjazm em  dla armji, z za­
dow o len iem  obserw owali .

Ha! nikt darm o — bez w idocznej, uderza­
jącej korzyści, nie ożenił się z nauczyc ie lką  miłą 
i p iękną, jak aniół oś lep ia jącą , że ci potem 
sm utno i rzewnie a prom ienn ie , bo tylko z nau­
czycie lką dusza w Tobie radować się może — 
po wszystkie dni Tw ego  bezpretensjonalnego 
żywota.

Otóż nauczyc ie lka  jedna, która usiłowała 
prom ien ie  s łoneczne łow ić, aby n iem i zabawiać 
typy  w ie jskiej, pe łne  łez i w ype łn ione  żądzą 
w iedzy w sz lachetnym  gatunku — up lanow ała  so ­
bie, aby mnie  konieczn ie  m ieć u siebie na 
„ko n fe ren c j i " .

h a  pogodną m oją duszę i n iepoka lsną  bez- 
frasob l iw ość  padła poleska mgła, nie pozwala ­
jąc mi przeniknąć zr aczenia  „kon fe renc j i " .

D ok ładn ie  w iedzia łem  — kiedy ambasadorzy 
mają konferencję  i jakie b łogosław ione  pożytki 
na c iem n ą  ludzkość stąd obficie sp ływają. S ł y ­
szałem, że raz kon e row a l i  w o jew odow ie ,  których 
dobro w o jewództw  późną nocką  dopuszcza do 
sk rom nego  łoża, skrap lanego tęgo łzami bez­
m iernego współczucia  nad dolą pow ia tów , w iem 
k iedy  i poco delikatna żona — urządza kon fe ­
rencję z sz lachetn ie  c ie rp iącym  mężem — ale nie 
w iem , co znaczy takie obcesow e  powiedzenie  
nauczycie lk i: „P roszę  do m nie na konferencję ."

O znaką  zdrowej duszy jest, że tęskni i ra­
duje się byle czem, d latego i ja skrupulatn ie  
p ieściłem  ow e  uczucia „k o n fe ren cy jn e "  aż do dnia, 
w którym że wzruszeniem, zawad jacko  ukrywa- 
nem, przestąpiłem próg chaty — nauczycielki.

W  li l ipucim pokoiku pani nauczycielki (który 
był zarazem kuchenką , sa lon ik iem  i sypialn ią), 
zastałem szpetny nieporządek, o czem z satys­
fakcją  donoszę Min isterstwu Sp raw  W e w n ę trz ­
nych — bow iem  na łóżku, jednem  krześle i na 
kuchence leżało m nóstwo palt, czapek koców  i t. d.

Zyc ie  jest rozszalałą chęcią w iedzy i być 
może dlatego nie dopuśc iłem  pretensjona lnych 
myśli na w idok  n ieoczek iwanych  palt, lecz gdy 
chc ia łem  gruntownie zastanowić się na temat, po- 
coś tu wlazł! — pocoś tu wlazł!! — w tedy otworzy­
ły  się drzwi z przyległej k lasy i napadł na mnie 
m iły  szczebiot:

— J a k  ja się cieszę, że pana zaintereso­
wała nasza praca ! W ła śn ie  dziś dem onstru jem y 
sobie nasze m etody udzielania w iadom ośc i dzie­
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ciom —  chodzi o szybkość, przystępność i poglą- 
dowość. Pan tego nie rozum ie? Zobaczy pan, 
jak po występie  praktycznym, po dem onstrac ji 
metod — będziem y się zażarcie k łócić między 
sobą! Pan  się uśm iecha? M y  k łóc im y się, że tak 
powiem  przyzwoicie, to jest nie go łos łow n ie  — 
zasłaniamy się bow iem  uznanem i pedagogam i 
i dem onstru jem y sobie w łasny dorobek w fo r­
mie podawania  nauki dzieciom. M ów ię  panu, 
jakie to śliczne wszystko razem, a j .kie c ie k a ­
w e ?  Zobaczy pan!

Popatrzy łem  na nauczyc ie lkę  i w tej chwili 
przypomnia ło  się mi, co pov\i.:.i/; • M ickiew icz: 
„ f tby  mnie  zrozumieć, nie ze m ną trzeba być, 
ale we m n ie ! "

U jrzałem m iękkie  rozradowanie  w jej oczach 
i uśm iech w gustownem  wydaniu, p 'zyg  tow any  
przez radość życia, a su bw enc jonow an y  przez 
zadowolenie.

Ha, przeżyłem wojnę św iątową by łem  na­
rzeczonym sanitarjuszki i W idziałem „ T a je m n c ę  
Przystanku T ra m w a jo w eg o "  — dlaczego nie m ia ł ­
bym widzieć konferencji nauczycie is l icj - ize- 
k łem sobie pokornie, pod w pfywe in  krnąbrnego 
i buńczucznie po ryw a jącego  mnie  uczucia: które 
mędrsze od g łowy, łagodnie poc iągnę ło  mn e 
do klasy.

S iedzieli już tam skrom ni acz w ie lcy g o d n o ­
ścią księża, um ia rko w an ie  speśli dziedzice, dwaj 
zajmująco bezmyślni op iekunow ie  szkoły, pełni 
taktu w ruchach i n ienagannych, w yśm ien itych  
manier — wójt gm iny i jego zastępc a, reszta ludzie 
smutni, jak się okazało  — nauc:\  ciele pedagodzy.

Co w klasie w ięce j b y ło ?  B ies iada  a rty ­
styczna, złożona z w ytraw nych  dań dorobku 
przeżyć obecnych  pedagogów, kwiaty marzeń — 
nawza jem  sobie pokazyw anych , perły dalszych 
prac z w ys i łków  m ozolnych i z szukania w ła ­
snych dróg, troska ciepła — duszy m otanej n ie ­
pokojem łzawym  i drżącym  o w ych o w yw an ą  
młodzież, n iepokojące, bratnie w spó łczuc ie  nad 
biednym stanem dorasta jącego pokolen ia , które 
nie widziało szkoły polskiej, przemiłe pewnik i 
— lepszego jutra, od ruchow y krzyk dusz 
za środkami, które pozwoliłyby szkołę naszą ' 
postawić na świeczniku Eu ropy , rzewny płacz 
nad ślepotą i zobojętn 'en iem  społeczeństwa —
itKAfew . . .  !  T -tf* t  r    ■—

Komunikat P. M. S.
Po lska  Macierz  Szko lna na początku b ie ­

żącego roku szkolnego, m ianow ic ie  od 2 0  do 
22 września zorganizowała w Hrubieszowie spo ­
łeczne kursy pracy oświatowej pozaszkolnej. 
Referentem na kursach był Dyrektor głó.wnego 
zarządu Polskiej Macierzy Szko lnej, Jó z e f  Stem- 
ler, który poruszył szereg nadzwyczaj c iekawych 
tematów, m ianow ic ie :

Zadania pracy ośw iatowej w Po lsce  w spó ł­
czesnej. Fo rm y i m etody pracy ośw iatowej po ­
zaszkolnej. M e todykę  organizowania wyk ładów

w sp ra w a ch ' ciernistej diogi naszej szkoły, bez­
radna n iem oc utulenia ana lfabetyzm u.

Tr-zeua widz eć t j  d :ob iazgowe i zajmujące 
roztrząsanie — zresztq bajecznie miłych, m eto ­
dycznych lekcyj —  z surowem i dziećmi zapadtej 
wsi, trzeba się przypatrzyć tej kurtuazji, z jaką 
dusze naprzeciw  siebc wychodzą — by podać 
sobie ramię, to co sko n a  e, sz lachetnie  ujęte zni­
żenie się duszy dojrzę e) — do karlej, i inteli­
gencję gestów, które w sam ą poię, nieznacznie 
przychodzą karzełkom  z pom ocą  w coraz dos- 
kona lszem  osiąganiu samodzielności, precyzję 
czuwania nad szlakami myśli tych m ałych  isto­
tek, rw ących  się na swój sielski sposób —  wprost 
do fa ta lnych  w n iosków  i om y łek  przewrotnych, 
aby m óc zrozumieć, cz< rn bezprzecznie jest dzi­
siaj nauczycie l i szkoła polska.

K iedy tak s iedziałem, dziwiąc s.ę w pro­
stej duszy, bezcennej precy rauczyc ie lk i — zro­
zum ia łem , że. tatwiej jest sierżantowi policji — 
przy po m o cy  pięciu p en m ko w ych  wdrapać 
się na w o jskow ego  konia, łatw ie j jest urzędni­
kowi pa . is tw ow eu  u, statecznie posiadającemu 
sześc icro  dzieci — w yb rsć  się z ponurym  uśm ie ­
chem  nad w łoski b eg i tam w ypraw iać  sm u­
tne i chytre igraszki z p łucami swemi, łatwiej 
posł .wi zastanow ić  się co mówi, łatwiej rozpła­
kać się, że przyjacie lowi podw inę ła  się noga, 
i iatwiej wycedz ić  w izyta torow i uznanie dla pracy 
kolegi —■ przed szefem, ba łatwiej zostać prze­
c iętnemu inteligentowi —  dyrektorem  depar ta ­
mentu — niż tak iemuż przeprowadzić z dziećmi 
w klasie —  bodaj możTwą lekcję metodyczną — 
powtarzam  — metodyczną!!!

Dlatego, kto zaprzeczyłby mi, że zawód 
nauczycie lsk i —  nie jest pracow ity  lecz zbędny 
dla kultury i że nie jest najszczytniejszem po­
w o łan iem  p ie lęgnowan ie  w łaśn ie  przez zawód 
nąuczycie lsk i dorobku duchowego i stanu po ­
siadania w dziedzinie ducha naszego narodu, 
tego będę przez pół dnia targał za w łosy i wieję 
mu potem — bezpośrednio — trzy łyżki sto łowe 
ole jku  — a jeśli będzie urzędnikiem, nam ówię  
ponadto przyjació łkę odpow iedniego resortu, aby 
tak iem u ponurem urzędnikowi, g łoszącemu swa­
wo lne  wieści —  przesłano 116 artykuł.

popularnych i pogadanek. M etodykę  pracy przy­
gotowawczej do w yk ładów  popularnych. Technika
i estetyka w ym ow y. B ib ljoteki i czytelnie.

O dczyty  na tematy w ym ien io n e  cechowała  
g łęboka znajomość przedmiotu, w iodzona  inte- 
legencja prelegenta i estetyka w ym ow y.

W o b e c  tego słuchacze przez kilka godzin 
z rzędu rano i po obiedzie, z w ie lk im  zaintere­
sowaniem  i bez znużenia, słuchali tych zajmu­
jących wykładów.

Ma kursy przybyli z powiatu Hrubieszow­
skiego nauczycie le szkół powszechnych, grono 
z iemianek i księża, razem przeszło 250 osób.
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O mniej znanych „Przejawach n aszeg o  życia“ .
Pod tytułem „ P r z e j a w y  n a s z e g o  ż y ­

c i a "  ukazał się artykuł w „G ło s ie  Lu be lsk im " 
(z 19-go i 2 0  go listopada b. r.), k tóremu, zgo­
dnie z ce lem  naszego pisma, warto  pośw ięc ić  
trochę miejsca. Tak rzadko się o nas pisze 
w prasie lubelskiej, czy stołecznej, że każda, 
najbłahsza naw et wzm ianka, w yw o łu je  po w sze ­
chne za in te resow an ie ! Czy korespondenc i jednak 
tych pism zawsze dorasta ją  sw em u z a d a n iu ?

Sądzim y, że raz na m iesiąc, lub naw et na 
dwa, opub likowane  obszerniejsze sprawozdanie , 
w n ika jące  w istotę życia powiatu , poparte  kon- 
kretnemi faktami, o charakterze jak najmniej oso ­
bistym, do tyka jące  szczerze bo lączek naszego 
życia, pochwala jące  nie zamierzenia, ale czyny 
w artośc iowe i ofiarne, m ia ło ty  o w ie le  większą 
wartość zarówno dla pisma, jak i czyte ln ików, 
od podawanych co k ilka dni w iadom ośc i o za­
łożeniu n. p. towarzystwa w ioślarskiego (zazna­
czam, że tak iego niema w H rubieszowie) k tó ­
rego prezesem jest znany działacz dr. X,, skar­
bniczkę ofiarną m e ce n aso w a  W . ,  sekretarzem 
św iatły  patrjota p Z . “ .

Sądzę, że powyższe w yw o d y  zgadzają się 
z zapatrywaniem °tych  w łaśn ie  „znanych  światłych 
i o f iarnych ", a także ze zdaniem tam tych  mniej 
znanych, mniej św atłych  i m nie j o fiarnych, k tó ­
rzy wspóln ie  z p ierwszym i swą pracą, w ys i łk iem  
i dobrą w olą  spraw iają , że ta nieszczęsna p ro ­
w incja żyje. budzi się, woła, choć rządzi stolica, 
lekceważąc najczęściej jej potrzeby i wymogi.

To, co się o Hrubieszowie  pisze, ma czę ­
stokroć charakter takiego drobiazgowo k ron ikar­
skiego om aw ian ia  wydarzeń, na zewnątrz bły- 
czących, a wewnętrznie  nie da jących  żadnej rę­
kojm i rozwoju. N ie  zawsze, podkreś lam , aie zbyt 
często ..

To też nic dziwnego, że ostatni, obszern ie j ­
szy artykuł „G łosu  Lube lsk iego "  p. t. „P rze jaw y  
naszego życia" mógł za interesować w w iększym  
stopniu, tem bardziej, że w pierwszej części dał 
szereg bardzo ogólnych i znanych, ale trafnych 
uwag na tem at życia prowincji. Konstatu je  tedy 
autor (an o n im o w y )  zupełn ie  słusznie, że żaden 
z przywódców , „n ie  zajął s!ę zorgan izowaniem  
rrzeczowego odporu wobec  grasu jących śm iało  
czynników  rozk ładu", co m ybyśm y rozszerzyli 
n ieco : nie znalazł się nikt, k toby w ręce swe 
ujął działalność narodową, ktoby umiał skon ­
so lidować wszystkie jednostki patrjotycznie i de 
mokratycznie usposobione. N iestety  tak było 
i jest — wina to nie tego lub owego działacza, 
gdyż do pracy narodowej i społecznej wszyscy 
są powołani, a nikt nie jest specjalnie wybrany. 
O  wyborze, o ile można o nim m ówić, zadecy­
duje charakter i wartość działalności pod wzglę­
dem narodowym  przedewszystkiem.

Autor, poruszając w drugiej części a r t y ­
kułu pracę istniejących na teren ie  powiatu or- 
ganizacyj, konstatuje „ogó ln ie  panującą nieśm ia­

łość w nadawan iu  in ic ja tywy czynu, a w defi­
nicji (s ic ! )  — śp iączkę". W y ją tk ie m  jest dla niego 
dzia ła lność tut. „ S o k o ła " ,  jako instytucji „sku- 
piącej ludzi z różnych warstw  i s t a n ó w ” . Szkoda, 
że w tern miejscu nie poparł autor swego tw ie r ­
dzenia dowodam i, jak to zrobił poniżej, pisząc 
o działa lności na polu szkoln ictwa zawodowego. 
Czy naprawdę „ S o k ó ł "  dla zniesienia różnic kia 
sowych, jakby  to wyg ląda ło  z zacytow anych  po 
wyżej s łów, tyle d o k o n a ł ?  Pros im y o d o w o d y !

N iew iadom o, czy Koło  M ac ie rzy Szkolnej, 
o k tórem również pisze autor artykułu, należy 
do w y jątków  z pod zarzutu ogólnej śpiączki, czy 
nie. Nie w yn ika  to jasno z korespondencji , w k a ­
żdym razie, o ile prawdą jest, że w latach po ­
przednich K. M. S. dawało  s łabe naogół oznaki 
życia, o tyle w obecnej chwili ma już n^ swoją 
korzyść taką poważną  pozycję, jak zorganizowa­
nie kursu o św ia to w ego  dyr. S tem m lera ,  który 
potrafił jednych zachęcić, drugich przekonać, in­
nych obudzić z apatji, a wszystk ich zagrzać sw ym  
zapałem  do pracy na polu ośw ia ty  pozaszkolnej. 
Tego o m aw ia jąc  „prze jawy naszego życ ia" ,  nie 
w o lno  L y ło  pom inąć.

A le  to nie wszystko. Prace, a w łaśc iw ie  
narazie zamierzenia K. M. S. jej zarządu i świeżo 
powstałej Sekcji ośw ia towe j postępują naprzód, 
wkrótce  też ma nastąp ć ich realizacja. K. M. S. 
bo w iem  utworzyło wspó ln ie  z sekcją ośw ia tową 
Zw iązku  Z a w o d o w e g o  Nauczycie li Szkó ł Powsz. 
jednolity  front ośw ia towy, zbaw ienny, jeżeli idzie 
o postaw ien ie  pracy nad ośw iatą  pozaszkolną 
na w łaśc iw ym  poziomie. Tego  też nie można 
było pom inąć , bo to już nie zamierzenia, ale 
fakt, który musi przynieść bogaty plon. Tego 
bow iem  dotąd nie było na terenie naszego 
powiatu !

Otóż jeżeli o nauczyc ie ls two  szkół powsz. 
chodzi, to autor, jakby z korespondencji sądzić 
można, nie zajmuje wobec niego przychylnego 
stanowiska. N auczyc ie ls two , zdaniem korespon­
denta, swoją abstynencją od prac i poczynań 
K. M. S. sprawiło, że dz ia ła lność tej, do pracy 
ośw iatowej specja ln ie  powo łanej instytucji, nie 
dała należytych rezultatów. N iew iadom o, jak to 
z ro zu m ieć : czy nauczycie ls two uchyla ło się od 
w spó łp racy ,  czy Zarząd K. M. S. nie zwrócił się 
doń, czy inaczej —  w każdym razie pod adre­
sem  nauczycie ls twa pada zarzut, a pon ieważ na 
żadnem  innem  miejscu o nauczycie lstwie  m owy 
niema, ponieważ według korespondenta  tylko 
„ S o k o ła "  działa — rozumieć należy, że zarzut 
owej „śp iączk i"  tyczy się równi-ż nauczyc elstwa.

Nie sądzę, żeby korespondent powodowa ł 
się jak iem iś osobistem i względami, nie przyp i­
suję mu złej woli, dlaczego jednak nie po infor­
m ował s ;ę lepiej, dlaczego nie zasięgnął w iado ­
mości u źródła, zwłaszcza w tych dwustu za ­
padłych osadach, wsiach i ko lonjach powiatu ?

G d yb y  był to zrobił, nie pope łn i łby  nie­
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sprawiedliwości, bo nie m óg łby  nie zaznaczyć, 
że i nauczycie ls two nie zasklepia się w c iasnym 
kręgu swych interesów, a przeciwnie garnie się 
do pracy narodowej, m im o wytężającej pracy 
zawodowej. Gdyby  mu tylko nie przeszkadzano, 
gdyby nie rzucano mu kłód pod nogi i —  co 
może mniej ważne, gdyby zechciano uznać i d o ­
cenić jego współudzia ł w życiu narodowem...

Że to jednak nie nastąp iło , że artykuł ano ­
n im owego korespondenta  wyrządza krzywdę 
nauczycie lstwu (w ierzym y, że m im o w o ln ą )  więc, 
aby go po in form ować, a także tych wszystkich, 
którzy notatkę tę czytali, poda jem y niżej staty­
stykę tego, co nauczyc ie ls two  w ubiegłych la­
tach szkolnych zdziałało, pozostaw ia jąc wysnucie  
w n iosków  uw ażnem u czyte ln ikow i:

Rok  szk. 1924 5 -  1925'6.
P rzedstaw ień  teatra lnych z dorosłym i 
i m łodzieżą szkolną urządzono, sta ­
raniem nauczyc ie ls twa  w powiec ie  
hrubieszowskim  :
O dczytów , po gadanek  i zebrań rodziciel 
O dczy tów  z p rzeź ro czam i:
Kursów  dla do ros łych :
Kursów  dla a n a l fa b e tó w :
Ś w ią t  „sadzen ia  d rzew ek "  :
Zeb rano  w szkołach na dar 3 M a ja :
Zeb rano  n i  inne ce le  (L .  O. P. P., g im n a ­
zjum w Brzuchow icach , szkołę w  Gdyn i i t. p ) 400 zł. 
Zebrano  na pomnik-szkołę w P u s te ln ik u : —

159
294

68
24(577 uczestn.) 
16(289 uczestn.) 

34
722.21 zł

135
276

69
30(722 uczestn.) 

7(157 uczestn.)

68734

37' zł.
345,53 zł.

Rzeczy cisKawe.
Planeta Wenus jest ziemią. N ajnowsze  bada­

nia astronom ow dowodzą, że p laneta  W e n u s ,  
przez lud Ju trzenką  zwana, św iecąca  jasno nad 
ranem, ma powietrze i w odę  i że dlatego życie na 
niej jest możliwe. Przyszłość powie  nam w ięce j.

Starzenie się słońca O g io m n e  tegoroczne 
burze i o rkany  m orsk ie  i lądowę, n iepam iętne  
zimna na południu, bardzo zimny marzec i nie 
lepsze lato, przypisują uczeni starzeniu się słońca, 
którego prom ien iom  życie zawdzięcza na ziemi 
swoje istnienie. Podobno dokoła słońca zaczyna 
się tworzyć skorupa, jak to się działo na naszej 
ziemi przed wielu m iljardami lat

W id a ć  przez te leskopy, jak ze s łońca  bu ­
chają potwornie w ie lk ie  p łom ien ie , na setki k i­
lom etrów długie, a pomiędzy niem i w idać c ie ­
mne plamy, z których każda jest większą, niż. 
nasza kula ziemska. J ak ież  w ięć  ogrom ne musi 
być słońce.

Kiedyś —  zagaśnie słońce, a w tedy zniknie 
wszelkie życie na ziemi. A może w międzyczasie 
powstanie jak ie  nowe słońce.

Ubranie z drzewa. W  cz i i^ wo jny św iatowej 
nosiliśmy ubrania z papieru; obecn ie  nosić bę ­
dziemy ubrania z w łók iem  drzewnych, a będą

tańsze znacznie niż te, które nos im y obecnie. 
Z n an e  są też tkaniny zrobione z nitek szklanych.

Szkło niełamliwe. O becn ie  w ynalez iono spo ­
sób robienia szkła n ie łam liwego  i dającego się 
giąć i krajać nożem

Rozpędzanie chmur. Uczeni am erykańscy  w y ­
naleźli środek na rozpędzanie chmur. J e s t  to 
nae lek tryzow any zwyczajny piasek, który, w y rzu ­
cony  w powietrze spec ia lnym  aparatem  i roz­
py lony , sprowadza z chm ury  deszcz, wskutek, 
czego chm ura znika.

Nagość sztuki. Nasi dom oroś li znawcy sztuki 
oburzają  się na w dok obrazów lub posągów, 
któ e przedstawiają nagie postacie. N iedawno 
zniszczył pew ien zakonnik cenny obraz w M u ­
zeum N arodow em  w  K rakow ie  dlatego, że obraz 
nie był „ubrany". J a k  po jm uje natom iast papież 
nagość sztuki: Papież Pius XI postanowił, ażeby 
s łynny  fresk M icha ła  An io ła  w  koście le  św. 
Piotra w Rzym ie  był przywrócony do pierwotnego 
stanu. Pon ieważ przedstawione na freskach n a ­
gie postacie  były w sw o im  czasie „przyodziane" 
(dom a low ane  ubrania), przeto papież kazał przy 
wrócić  im nagość. „N ikt niem a prawa — ośw iad ­
czył papież — profanować w ten sposób najpięk­
niejszych dzieł sztuki."

Z K R A J U
Pierwsze czołgi polskie. W  dniu 17. listopa­

da zostały pośw ięcone nowe czołgi wojskowe, 
wybudowane ca łkowic ie  w w o jskowych  warszta­
tach sam ochodow ych  w Warszawie.

Wybory na Górnym Śląsku. W  ostatnich dniach 
odbyły się na Gó rnym  Ś ląsku  wybory  do rad 
gminnych i miejskich. W  kilku miastach N iem cy 
zdobyli większość. Fakt ten oświetla tendencyj­
nie prasa n iem iecka, starąjąc się wykazać, że 
Górny Ś ląsk  jest w większości swej niemieck.
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i cały do N iem iec  powin ien należeć.
— Zw yc ięs tw o  h i m ców  w kilku miastach, 

to rzecz zupełnie zrozumiana. Miasta, to ośrodki 
przemysłowe, należące d j  N iem ców. Na robot­
nika polskiego wyw ierano  lam  najordynarniejszy 
teror, grożąc mu usunięciem i p “>ziviwi-.-iniem pra ­
c y . — Natom iast w o k ę g a c h  w ie jsk ich  zostali 
N iem cy  wszędzie w znacznej mniejszości, a w ła ­
śnie wyn ik i w okręgach wyborczych  w ie jsk ich  
św iąd :zą  najdobitniej o po lsk im  charakterze 
kraju.

Zdanie  to podziela też w zupełnośc i prasa 
zagraniczna.

Pomnik Chopina. Dnia 14 listopada d konano 
w W arszaw ie  odsłon ięc ia  pom nika  na jw iększego 
muzyka polskiego Fredryka  Chopina. U roczystość  
w ypad ła  wspania le . Poza ca łym  narodem  polskim 
składało hołd na jw iększem u naszemu m uzykow i 
26 obcych narodów  przez w ys łan ie  na uroczy 
stoćś specjalne delegacje.

Rząd przeciwko lichwie kredytowej: Mini -te stwo 
skurbu opracowuje  obecn ie  plan walki z l ichwą 
kredytową, upraw ianą  przez poszczególrie banki.

Przec iwko bankom  tego rodzaju stosowane  
będą bardzo surowe i stanowcze represje. B ę d ą  
one przedewszystk iem  pozbawione k redytów  
w Banku  Po lsk im , a następnie zam ykane. P rze ­
prowadzona ma być również w alka  z. lichwą na 
prywatnym  rynku dew izowym .

Czy należy dążyć do obniżenia cen płodów 
rolniczych? W  spraw ie  tej M inister P dn islwa 
p. N iezabytowski powiedział:

„ W  w alce  z drożyzną, prowadzonej n iew ła ­
ściwymi środkami, zwłaszcza z?ś w obniżaniu 
cen produktów rolniczych, nie widzę celowej 
drogi nap-awy. Należy natom iast droga budo­
w an ia  v ielkich piekarń m echan icznych  dążyć d o ’ 
obniżenia ceny chleba. Dotąd panow a ła  teoria 
zdążania do taniości ży ia i szerokiego uwzglę ­
dn iania  interesów spożywcy, to jednak zn;szc?y ło  
wytwórczość , a tem sam em  siły państwa. P o d ­
rożenie artyku łów  rolnych prowadzi do dobro ­
bytu rolników, a zatem 70-ciu procent ludności, 
tem sam em  powstan ie  rynek wew nelrzny  dla 
p r z e m y s ł .  W p raw dz ie  dalszem następstwem tego 
bedzie koniecznośc podwyższenia p*ac robotn i­
ków, ale stanie się to z jawiskiem nieszkod liwem  
na tle podniesienia dobrobv ’u tak wielkiej części 
ludności. Za przykład służyć tu może A m ery k a " .

Podwyżka ta ry f  kolejowych: Rozporządzenie
o podwyższeniu taryfy tow arow ej zostało już 
podpisane i wchodzi w życ>e z dniem 1 grudnia 
b. r. Ogólna podwyżka wynosi mniej w ięcej 
1 0  procent.

Rząd a wychowania fizyczne. Rada min sterjalna 
na posiedTeniu w dniu 1 0  bm. uchwaliła  nastę ­
pujący wniosek m inistrów spraw woskow ych , 
wyznań i oświaty, oraz spraw wewnętrznych: 
„ W  g łębok iem  przekonaniu, że o przyszłości Rze­
czypospolitej stanowić będzie ogół zdrowych fi­

zycznie i n oralnie obywate li ,  w przeświadczeniu, 
że podniesienie  rozwoju fizycznego i tężyzny 
moralnej stanowi konieczny warunek zdrowia 
społeczeństwa — rząd przystąpi do w prowadzenia  
na droze ustawy powszechnego obowiązku w y ­
chow an ia  fizycznego młodzieży obojga płc , jako 
organicznej części w ychow an ia  publicznego.

Ponadto  w celu rozbudzenia wśród społe ­
czeństwa szerokiego ruchu w ychow an ia  f izyczne­
go i sportowego, rząd podejm ie  akcję p o w o ła ­
nia do wspó łp racy  związków i stowarzyszeń, 
k tórym  za św iadczenia  na rzecz ogółu zapewni 
m ożliwą ze swej strony po m oc".

U ch w a ła  ta zapowiada, że dziedzina w ych o ­
w an ia  fizycznego stanowić ma sam oistną akcję 
rządu, który również o iecuje wydatną  pom oc 
dla istniejących zw iązków i stowarzyszeń w ycho ­
wania fizycznego i sportu. S tanow isko  Rady m i­
nistrów jest nadzwyczaj don ios łe , podkreśla  cno  
społeczną wartość sportu, oraz ustala w sp ó ł ­
życie organ zacyj portowych z jednej strony i po ­
czynań rządowych  w dziadzinie w ychow an ia  fi­
zycznego z drugiej strony. Instytucje sportowe 
będą obow iązane  do p e w n ych  świadczeń na 
rzecz ogółu, jednakże w  zamian a to będą m o ­
gły l ;c \ ć na wyda*ną pom oc sfer rządowych. 
Dzięk i tej uchw ale  w rozwoju w ychow an ia  fi­
zycznego i snortu w Po lsce  rozpocznie się za­
pewne nowy okres.

Dyirrs;? wice - n ilr 's tra  oświaty p. Gayczaka: 
W icem in .  c w iaty d . Gayczak  podał się do dy­
m is je  P:,-ycz\rą ‘ego ma być różnica zdań 
rmeclz'.' u. C a r z - k i e m  a kier. Mrnistr. ośw iaty 
p. B  v  m w k vestjach. dotyczących typu szkol­
n ictwa, ink też w ychow an ia  fizycznego m łodzie ­
ży. ■— P. 1 :• 1 <■: w iedział się podobno za w o j­
sk o w y ! : "  1 ns1 • uk !oram i w ychow an ia  fizycznego, 
czemu sprzeciw ić s ę  miał stanowczo p. Gayczak.

No vy Wivpwoda stanisławowski: W o je w o d ą  sta­
n is ław owsk im  m ian o w an y  został do tychczasowy
wicewoir-woda warszawski p. Korsak.

Kapelanem o~obistym Prezydenta Rzeczypo ­
spolitej m ia n o w a 1 v został ks Bo janek , dotych­
czasowy dziekan kan itu ły  łowickiej.

Nnsz bilans hand^wy. Międzyministeria lna 
konferecja , badająca sp rawę naszego bilansu 
handlowego, doszła do wniosku, że jeszcze na 
szereg m iesięcy bilans hand low y zapowiada się 
bardzo pomyśln ie . Na konferencji, postanow io ­
n o  przystanie do odpow iedn ich  system atycznych 
prac celem utrwalenia dodatn iego bilansu.

Poświęcenie szkół w gminie grabou/ieckiej.
Poświecenie szkół w gminę grabowieckiei.

17-go i 18 go listopada odbyła się w gminie 
grabow ieckie j p iękna uroczystość pośw ięcenia  
nowych budynków. A  pośw iecono  ich aż pieć, 
m ian o w ic ie :  w Zuraw low ie , W o l ic y  Uchańsk ie j, 
Sko m orochach , Czechówce, i Szystowicach. —



Uroczystosć rr ia ła  m om enty  bardzo podniosłe 
i piękne. N ie ty lko  z m ów  i rozmów ale ze spo­
sobu i  ichow am a  się ludności w i  *vało się
w każdej wsi to nad wyraz cenne zrozumienie 
potrzeby szkoły. • a.- ; v »  o Io a  i radoś< lu­
dzi z powodu tc<i ■ u si> wypow  a-
dali „[•■■■ny naszą w łasną szkołę, to nasz własny
wysiłek, to nasze' r , i . s i n i ! "  o i.-
zwaniu s ę i p .-<• • a •• i ■ r m ,  /<• ;,i
sługa :*• w i> .>.s/e n :• sn '). /• •• S.-knl
neęjo. proboszcza • • ■
I najzup 1 •• sii.

Ks W  ; i  ■■ • w - a .1 , 1 -
mies t.- . — ( , ■■ a , < ■ ■ a . > '<■
podnit- . ' • ! ■  ■ •>. i .. •
swej p.T.:fi . - '\ • i
praca i b«:d.: i a 
trzneao dowi : >

W ciąou 10-ciu m es i;cy itanęłn ich p ec. 
Zna la/ ly  sit; p ■ • 
wce i S  rysto a • 
ski i W eych e r t  ; 
wójt i sekretarz p • 
kie pod itki s/k 
nych wsi doło/yl 
wało  do w rk o ń  ze r  a ■
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nego nie odn owili swej pom ocy, a jeden z nich, 
który i awet zan iedbywał gospodarstwo swoje, 
p i lnowali bud wy s/kół-to p. Boczkow sk i Prawą 
ręką Pre/esa był sekretarz Dozoru S/k., kier. 
szkoły w G ia b o w cu ,  p. Spaltenstein.

D o ko n an o  rzeczy w ie lk ie j I D o k o n an o  jej 
dzięki szczerym w yczuc iom  ob yw a te lsk im  ks. 
prob. W ie lgosza, który potraf.) z jednoczyć i ze- 
s|)f'l’C lud/i pizy pracy, tak dobrej i pożytecznej, 

un ił w tej g romadzie  ludzi wykrzesać  
p >.wdz we /rozumienie  dla niej i za in te re so w a ­
nie su; t i i ■ i !

A p .'■ (,( / g m n a  g-abowiecka była do 
n e i.iwn i na •. p 'wszym  przyk ładem tego przy- 
• (■ a  ■ ne go wozu, do którego /apr/ągnieto k o ­
l i  ■ / !■•/. In z tyłu i po bokach. Kon ie  cią- 

i - i ,  k i / Jy w swoim  kierunku — wóz trze- 
• , / c / r J  *:< • ••. .-I.- / ii' . i n nie ruszał.

f- iakie w id / m y  d/iś w ominie
dac i- i /•■ tylko w spó lny  wy-

• t .r/y po* raf'u być obyw a te lam i
• ■ cen ć w /ej ponad różne inte 

r fsy  i v : ■ • n a " . ’ osobiste '
Polsce takich ludzi i takich synów potrzeba

X .

KRONI KA.
Dnia I I  listopada

wego, odby ło  sie w k ■ 
bieszowie d z ię k c z . nr ■ 
odzyskan ia  n;e:>o ; ••

Z powodu  '.’ ■/ 
szkolna wpi-" >•’ ■ . ' 
udała s ę na • i :•■■■ 
powsz. m ęsk ie  : I • 
żeństwo d a p 
i sam orząd ' w , < ' . w 
warzys/eń i • d.

P ) napo/. ' " a ■■ , ' ’
wojsko ,va.

, Z prz . kr ■ \
tak u r c c z . ty w R ■ 
wyra/u i v. i 
m ogło nas/et me a  < : 
listopada jest t ik
w yb itnych  cc< h i ,  z y • - . '
zauważyć , ; i . / ■ r
ty lko wo- ko 1 < > . a  I - • i  r
grono osób 'nnv« h ■■■ > ■ i
nie tłumu, k to r , /.-!■■,>.ł ■ <■ ‘k s, • • /
ładu. leg  i >odza 1 i ' .i "  n n Y :  . p
więcej p . e p / z r m i  i p  . a -i

N a d  d r z w i a m i  w c h o d o w e m i  S t a r o s t w a
1 0  do 1 2  powiewa cod/ ienn:"  fi >. ; i pnr twow.i 
J e s t  to w idom y /nnk, />■ •• t . P ; : : h w y ­
słuchuje pan stare.ta z y  en, zazal. n i t. p. lu-

l a  mi] w pi/y m owan iu  zantere^owa-
• : s.ę do rozporządzenia Mini-

• a n S; iw W . wne:'r/r.ych.
■ b ‘A S tarostw ie  • 'Oiic/a ludność 

: y w  tk>ch urzędach
k ach polu państwowej.

Radosny objaw St ■ Koła L. O. P. P.
... 'a ł  wygło zony dn. 1 1 . listo-

w ^ , i’ka '' wvk*ad na temat
. X  A  i ' '  r  C  i V*.

ważną u nas konieczność 
>!ii'c!wa, p o n rn ąw szy  nieza- 

a 1 ' /ową referatu i sposób
> w-a-'- t - prelegenta, podnieść należy

vyp«.!; 1 rv,' moment, który uważać
• i i > radosny wśród tutejszego

W , - h j  WV jło* Ił p. W ie s ła w  Stępn iewsk i,
. n K ep . ' u  K -dętów z Che łm na Słuchaią-

, ir p ie lek i m im rw o l i  nasuwały się refle-
k • ;H ■ iw rnw i .s c/y takie nu r tow an ie  i zro-

c n "TOiił 'by stać się w łaściwością
s." i :o o<i łu m łodzieży? W szak  kształcących 
sie w r 'żnych gałęziach w'iedzy m łodych ludzi 

> s- .t w Hrubieszowie, a jednak trudno do- 
p.i’ . /.-, wśród nich jakiejś ideologii. Zdawać 
by się mogło, że zazdrośnie strzegą swej wiedzy, 
bv n i me podzielić sic z in n ym 1. A przecież 
tak ni.* można! Kom u Bóg  daje więcej, od tego 
wifs ei żąda społeczeństwo.

Do powodzenia odczytu n iemało przyczyniła 
się też dzielna i energiczna sekretarka tut. Koła
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L. O  P. P. p. Marja W asiłowska, której stara­
niom zawdzięczając, sala doszczętnie była wy­
pełniona słuchaczami.

Pod protektoratem przewodniczącego Rady 
Szkol. Pow. Ks. szambilana Juścińskiego i inspe­
ktora Szkol. Pana Gregera odbędzie się w lo ­
kalu szkoły 7 klasowej męskiej obok kości-łka 
św. Stanisława w niedziele 5 grudnia o godz.
11-ej „Pudełko Szczęścia".

Każde pudełko, prócz cukierków zawiera 
miłą niespodziankę, na którą złożyły się przed­
mioty na biurko, powieści, obrazy i t. p 

Cena pudełka 50 groszy.
Dochód przeznaczony na budowę radja, 

dla dzieci szkolnych.
r

Obchód Sw. Stanisława Kostki. Staraniem 
Komitetu, złożonego z wszystkich księży m. 
Hrubieszowa, nauczycielstwa szkół średnich, za­
wodowych i powszechnych — obchód ku czci 
św. Stanisława Kostki wypadł imponująco. Dnia
12-go listopada o godz. 5 ej wieczorem — m ło­
dzież wszystkich szkół ustawiona kolumnami na 
dziedzińcu gimnazjalnem, po odśpiewaniu „R o ty “ 
— ruszyła z estetycznemi lampionami swofej 
roboty ! z orkiestrą 2-go p. strz. kon., w pochód 
po ulicach miasta.

Capstrzyk zakończono przed pięknie ilumi­
nowanym kościołem św. Stanisława Kostki od 
śpiewaniem przez młodzież; „W szystk ie  nasze 
dzienne sprawy" i odegraniem „Bo że  coś Polskę" 
przez orkiestrę 2 p. strz. Kon.

Nazajutrz, w dzień św. Stanisława młodzież 
szkolna m. Hrubieszowa i z okolicznych szkół 
przystąpiła do Komunji św. a po południu od­
była się w sali kina „Rusa łka" uroczysta aka- 
demja, zagajona przez Ks. szambelana Ju ś c iń ­
skiego, poczem nastąpiły produkcje muzykalno- 
wokalne wszystkich szkół m. Hrubieszowa i miły 
wykład prof. pana Czajkowskiego.

Akademję zakończył obrazek sceniczny, 
przedstawiąjący zgon św. Stanisława Kostki.

Kursy rolnicze. Jakko lw iek  postęp w rol­
nictwie oddawna utorował sobie drogę i swemi 
rezultatami wywalczył prawo obywatelstwa, je­
dnak światło tej nauki bardzo powoli rozjaśnia 
domy naszych wsi.

Błąka się jeszcze uparte niedowierzanie, 
zmącą się przesąd nieraz z oczywistą prawdą.

Zycie sarno nas zmusza do produktywniej- 
szej gospodarki, do wydobycia z ziemicy jak- 
najwięcej plonów w najoszczędniejszy sposób, 
gdyż w grę tutaj wchodzi walka o byt o egzy­
stencję.

Zniewala więc do szukania wad, wskazó­
wek, zmierzających do osiągnięcia najwyższych 
korzyści ze swej pracy.

Nic dziwnego, że wieś coraz chętniej przy­
swaja sobie te i inne imowa w rolnictwie, jak 
użycie doskonalszych narzędzi, zastosowanie na­
wozów sztucznych, znajomość hodowii r. sowego 
inwentarza, umiejętniejszą uprawę pól.

Jed nak  drobny rolnik stosując różne inno­
wacje idzie dość często po omacku, nie potrafi 
rozwiązać nastręczających wątpliwości dlatego 
spotyka zawody, rozczarowania.

Przyklasnąć więc należy inicjntywie wpro ­
wadzonych kursów rolniczych. Pozwolą one chę­
tnym, dbającym o dobro własne przyswoić po­
trzebne wiadomości, wytłumaczą niejedno, ukażą 
drogę ku lepszemu jutru.

Nikt z drobnych rolników nie powinien 
ominąć zdarzającej okazji skorzystania z w y ­
kładów, prelekcyj, traktujących o rzeczach, które 
wchodzą w zakres rolnictwa.

W yk łady  te organizował Powiat. Związek 
Osadników w Hrubieszowie, przy poparciu Pow. 
Wydziału Sejmiku, a odbywać się będą w 14-tu 
m iejscowościach powiatu, m ianowicie:
1) w Hrubieszowie dn. 28, 29, 30 listopada r. b.

2) w Mieniach dn. 29, 30 XI i 1 grudnia,
3) w Małkow ie dn. 30 XI, 1 i 2 grudna,
4) w Dołhobyczowie dn. 1, 2, i 3 grudnia,
5) w Sahryniu dn. 2, 3, 4 grudnia,
6) w Werbkowicach dn. 3, 4, 5 grudnia,
7) w Gdeszynie dn. 4, 5, 6 grudn:a, .
8) w Zawalowie dn. 5, 6, 7 grudnia,
9) w Grabowcu dn. 6, 7, 8 grudnia,

10) w w Jaros ławcu dn. 7, 8, 9 grudnia,
11) w Ra:iborowicach dn. 8, 9, 10 grudnia,
12) w Siedliszczu dn. 9, 10, 11 grudnia,
13) w Horodle dn. 10, 11, 12 grudnia i
14) w Moniatyczach dn. 11, 12, 13 grudnia.

W  każdej z tych miejscowości kurs trwać
będzie 3 dni, wykłady odbywać się będą w go ­
dzinach wieczorowych w lokalu szkół powsze­
chnych od godz. 4 ej po południu z programem 
następu jącym :

1) rolnictwo (uprawa roli i roślin), 2) ho ­
dowla zwierząt d®mowych, 3) ogrodnictwo i sa­
downictwo, 4) weterynarja, 5) nauka o Polsce 
współczesnej, ponadto w miejscowościach : Doł­
hobyczów, Werbkowice, Zawałów, Grabowiec, 
Raciborowice, Horodło i Moniatycze, dodatkowy 
wykład o scaleniu gruntów (komasacja).

I



największy wybór w dobrym gatunku i najdostępniejsze ceny
w c.lir/nścijs ińsk im  sk lop io

w  HRUBIESZOWIE ul. 3 -g o  Maja (obok kościoła) .
Polecam obficie zaopatrzone wszystkie działy w m cdne  sezonowe rowości 

wełny, ręczniki lniane, fartuszki, kilimy, dywaniki wełniane, hafty, nici, bielizny 
kołnierze, krawaty, siatki, skarpetki, pończochy gazowe, jedwabne i wełniane, 
rękawiczki skórkowe i wełniane, parasolki, sukien,ki, majteczki dziecinne, tryko- 
tarze damskie i męskie, swetry i reformy, dodatki krawieckie, dodatki do sukien: 
koronki złote i srebrne, druty, lacety, koronki klockowe i walansijenki, korali, 
ozdoby wojskowe. Galanterja stalowa: brzytwy nożyczki scyzoryki, latareczk' 

elektryczne, lustra, mydła toalelowe, grzebienie i t. d.

Duży w y b ó r  w y r o b ó w  tytoniowych i ga lan ter ia  papierosiana.

i -riimrnirT»~iwimr r r  n im f  - ~ . ::w t jtysseai saus m a t ';

m

K S I Ę G A R N I
s s k ł a d  m a t e r j a ł ó w  p i ś m i e n n y c h

w HRUBIESZOWIE.
I Poleca w wielkim wyborze podręczniki i przybory szkolne, Książki metody- 

czne, beletrystykę, słowniki, obrazy do pogedanek i t. p

Z g a 1 a n t e r j i :
Wielki wybór wyrobów skórzanych albumów, listwy na ramy 

i przybory introligatorskie.

( JW f iG A : Dla P .P . iSauczycieli i sklepików szkolnych specjalnie dogodne 
warunki
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